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przez myśl nawet, żeby Roubion mógł pozwolić n a f  
otworzenie drzwi. Zabrała męża ze sobą, popycha­
jąc go na schodach pięścią i unosząc klucz od drzwi 
wchodowych, żeby mieć pewność, że się ich więcej 
otwierać nie będzie.

Gdy kroki ich ucichły, Blondel zwrócił się do 
Patryka, który nie wiedział, co ze sobą zrobić.

—  Mój panie, jest pan zanadto wrażliwy, by 
módz tu  nocować. Mnie, widzi pan, te historyę tylko 
śmieszą. Możaa odkryć i dowiedzieć się o wielu 
rzeczach, skoro się już raz wie, do czego są zdolni 
bracia Vautrin. Widziałem ich przy robocie pod­
czas ostatnich wyborów. Trzeba ich tylko znać. 
Jeżeli chcą mnie zaczepić, niech tu przyjdą! Będę 
tu  spał na bilardzie zamiast pana! Czekam na nich!

Patryk, nieco zawstydzony odrzekł:
— Możeby było lepiej, gdybyśmy wcale nie 

spali!
Lecz tamten jeż zebrał pościel Patryka i prze­

nosił ją do izby stołowej. Po chwili wrócił ze swemi 
rzeczami, które rzucił na bilard.

Patryk pozwolił mu to robić, zadowolony, iż 
mógł się oddalić od ulicy i od tych drzwi, za któ- 
remi jeszcze jakby się coś chwilami poruszało.

W ypili jeszcze po kubku ciepłego wina i uści­
snęli sobie dłonie, życząc dobrej nocy. Patryk chciał 
się tłomaczyć, nie znojdował jednak słów, a bał się 
uchodzić za tchórza. Ale Blondel przerwał mu:

— Idź pan! Idź pan już! Niema o czem mó­
wić. — Następnie Blondel wdrapał się na bilard, 
mrucząc:

— Oto jak wychowują teraz chłopców: robią 
z nich dziewczęta.

Leżąc zapalił papierosa i puszczał dym w sufit.

'rzez okienko w ścianie Patryk widział go dosko­
nale. Praktykant notaryalny ułożył się w taki spo­
sób, iż głowa jego znajdowała się na poziomie głowy 
Blondela. I nagle Patryk zobaczył coś, co go prze­
jęło tak potwornym strachem, że włosy zjeżyły mu 
się na głowie.

Oa poprostu widział tylko twarz Blondela — 
ale jakiż wyraz miała ta twarz! Nigdy najstrasz­
niejsze przerażenie nie odbiło się na twarzy ludz­
kiej w sposób bardziej wstrząsający. Z oczami wy- 
sadzonemi z orbit, z ustami rozwartemi a niezdolnemi 
do wydania dźwięku, z twarzą Konwulsyjnie skrzy­
wioną, Blondel leżał bez ruchu, wpatrując się w sufit.

Patryk nie mógł widzieć tego, co dojrzał Blon­
del i chociaż był bardzo wystraszony, przerażenie 
jego jednak było tylko odbiciem lęku tamtego. Spró­
bował poruszyć się, żeby wstać. Miał jeszcze dosyć 
niezbędnej siły i odwagi. Musiało się tam u sufitu 
dziać aoś okropnego, a jego własne bezpieczeństwo 
nakazywało mu leżeć bez ruchu.

Czy to poruszenie zostało dostrzeżone, czy też 
chciano jego obezwładnić przestrachem, dość, że od 
sufitu z drugiego pokoju doleciał go głos wyma 
wiający chrapliwie jego imię:... tak... tak... bez 
wątpienia... słyszał wyraźnie: „P atryk !“... Brzmiało 
to jak straszny rozkaz, jak groźba, która go przy­
gwoździła do miejsca!...

Więc już nie ruszał się i tylko przerażonym 
wzrokiem wpatrywał się w okienko, przez które 
widniała wystraszona i jakby zahypnotyzowana 
twarz Blondela. I nagle młodzieniec ujrzał przez 
okienko... spuszczające się od sufitu, którego stąd nie 
widział... ujrzał dwie ręce zaciśnięte pod mankie­
tami, które w półcieniu wyglądały jak dwie białe

plamy. Te dwie ręce straszliwe spadły na Blondela, 
schwyciły go za gardło i uniosły się w górę wraz 
z tem uwięzionem gardłem. Blondel nie zdążył na­
wet westchnąć! Głowa zwisła mu, ta  głowa, której 
wysadzonych z orbit oczu nie miał Patryk nigdy 
zapomnieć.

Uniesione przez mordercze ręce głowa i górna 
część ciała znikły w okienku, następnie zaś i nogi 
podniosły sie z bilardu, zawisły równolegle w po 
wietrzu, a w końcu i one znikły.

Okropność!... Okropność!... Ah, krzyknąć!... krzy­
knąć!...

Patryk nie jest w stanie... nie może... boi się... 
zanadto się boi! Tak! jest tchórzem!... Ah! poru­
szyć się!... biedź!... uciekać... Nogi Patryka są jakby 
z ołowiu. Wreszcie zdołał wyciągnąć z łóżka... lecz 
cóż pocznie z jedną nogą? A czuje dobrze, że 
nigdy nie będzie miał tyle siły, aby wyciągnąć drugą. 
Ah, gdybyż mógł to zrobić... i uciec... uciec na 
tych ołowianych nogach!

Lecz oto znowu... stamtąd od sufitu... dolatuje 
go chrapliww oddech i słyszy wymówione z szy­
derstwem swe imię: „P a try k !“

Od razu druga odzyskuje władzę i oto obie są 
już na podłodze, lecz nie może ich oderwać od po 
słania... Tak, jego imię, wymówione tam w górze, 
nie daje mu się ruszyć z miejsca... Dlaczego wy­
mówiono jego imię?

Człowiek ze sufitu wie napewno... napewno, że 
on „Patryku jest tu taj; dlatego woła go po imie­
niu i z litości ostrzega go, aby się nie ruszał...

A więc nie będzie się ruszał... Jest posłuszny...
(Dalszy ciąg nastąpi).
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futra wszelkiego rodzaju.
• — • — •

P i e r w s z o r z ę d n e  p r a c o w n i e .

1

S. GRUDZIŃSKI IT . BERGER
Kraków, ul. Szewska 22|2, tel. 305.

Przed nadejściem długich wie­
czorów skontrolujcie aparaty, 
c z y  d o b r z e  f u n k c y o n u j ą ,  i e- 
wentualnie przyślijcie do na­
prawy lub wyczyszczenia. —  
O d ś w i e ż c i e  posiadany już r e ­
p e r t u a r  przez zakupno płyt 
z nowemi zdjęciami, a wówczas 
aparat stanie się źródłom no­
wej i przyjemnej rozrywki. —  
K t o  n i e  m a  j e s z c z e  P a t h e -  

f o n u ,  n i e c h  zakupna n i e  o d ­

k ł a d a  n a  o s t a t n i a  c h w i l e .c o
P a t h e f o n  gra szafirem (bez 
zmiany igły) i nie niszczy płyt.

iGra zdumiewająco czyst.i, silnio i wiernie, jak w naturze. Kat dogi darmo i opł.

sk ó ry  dba, a  p rzew ażn ie  piegi 
zgub ić chce, ja k  i m iękką skórę 
i b ia łą  c e rę  u trz y m a ć  zam ie rz a  
m yje się  ty lko

Mydłem „Steckenpierd"
z mleka liliowego

(M arka och r. S teckenpferd )

Bergmanna« Co., Tetschen a.E.
sz tu k a  po 80 bal. do nabycia 
w ap tek ach , d ro g ery ac h  i sk ła ­
dach  p erfum ery i.

R e u m a ty z m  m o ż n a  w y le c z y ć .  
Bezpłatnie!

Jeśli cierpicie na reumatyzm, podagrę, lumbago, scy- 
atykę czyli „ishias“ i doktorzy pomódz Wam nie mogą, 
napiszcie pocztówkę na imię M. E. Traysera w Londynie 
i otrzymacie zupełnie bezpłatnie próbną dozę leczni­
czego środka, dzięki któremu on sam został wyleczony, 
jak również setki innych osób, między którymi byli cho­
rzy przeszło 30 lat cierpiący na tę chorobę Środek ów 
używać można bez przerwy w swych zwykłych zajęciach. 
Proszę pisać na dres: M. E. Trayser, No. 162. Bangor 
House, Shoe Lane, London, England.

Uwaga. Jeżeli potem WP. żądać będzie jeszcze tego 
środka, to takowy dostać można na miejscu w aptece

Św ia t ło  s p i r y tu s o w e  „ W ik to r io "
jest najlepszem, najdoskonalszem 
i efektownem światłem świato- 
uem dla wszelkich zapotrzebo­
wań w życiu !

Z a l o t y :
Minimalna konsumcya materyału. 
uieograniczone używanie, 
nieograniczona trwałość, 
absolutne bezpieczeństwo, 
niedorównana siła światła, 
łatwy transport 
gustowny wygląd.

Pań litowane we wszystkich 
krajach. — Odznaczone pierw 
szymi nagrodami.

Daleko idąca gwarancya.
Lampy i szkła w pięknym wykonaniu według oso 

bnego cennika i prospektów.
FABRYKA TOWARÓW METALOWYCH

W i k t o r i n  &  Co.
W ie d e ń  V ., M a r g a r e th e n s tr a s s e  N r. 1 2 0 . 

Skład wzorów Wiedeń VI., Magdalenonstr. Nr. 6. 
Składy: w W iedniu II., T ab o rstra ss  17.

w Wiedniu III., A lserstrasse  21. 
w Bernie, L ichtensteingasse 2. 
w Budapeszcie, Baross utca 1.

C. k. Ugrzyis. i c .  Tow. Sonkowe i Kantorów Wymiany

„MERCUR"
f i l i a  w  K r a k o w i e  -  -  -  -  u l i c a  F l o r y a ń s k a  2 8 .

^W tał akc. 40,000.000 K. Fundusz rezerw 17,000.000 K.

O d d z i a ł  l o  s o v

Losy W i s i .  Komunalne
losowanie 2 listopada 1911 r.

Główna wygrana 3 0 0 .0 0 0  K. 

n a  d o w o l n e  r a t y  m i e s

p y p o l e c a  d o  n a j b l i ż s z y c h  c i ą g n i e ń :

l o s y  W y .  Premiowe Losy Tureckie
losowanie 15 listopada 1911 r. losowanie 30 listopad. 1911 r

Główna wygrana 2 4 0 .0 0 0  K . Główna wygrana 4 0 0 .0 0 0  F r k .

. i ę c z n e  p o d  n a j k o r z y s t n i e j s z y m i  w a r u n k a m i .
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